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20)

J3unt JVfapiepskiego.
Poemat dramatyczny.

Lętowski.
S tra co n a

ju z  w schod n ia  b ra m a !... A nasz h etm an  ran n y ! 

Napierała
(z baszty, (di wiej sic sit* i chwyciwszy sio za głowo). 

T o  n ic, m ój druhu... krew  się  z g łow y le je  —  
lecz — zg in ęliśm y...

3-ci góral
(z oddziału Czepca, wskazując na Napierski ego, śród 

zamętu).
W ią z a ć  ich  —  ty ch  zd ra jcó w  

(Śpiewa:)
P an ow ie , panow ie, 
będ ziecie  p anam i, 
ale n ie b ęd ziecie  
przew odzić nad  n a m i!.. .

(Górale Czepca zwyciężają oddziały LętowskiegO, wiążą 
starszyznę itd., wszystkie powyższe wypadki dzieją się 

prawii* równocześnie —  i z błyskawiczną szybkością).

Lętowski.
H aj ! u le g liśm y !...

Radocki.
S a m  B ó g  n as opuścił.

Napierski
tranny, po bezskutecznej walce skrępowany, wskazuje 

na Czepca).
On w as uw olnił z ręk i B icz y ń sk ieg o , 
a dziś sk ręp ow ał...

(Tymczasem)

Hanusia
(wyrwawszy strzelbo jednemu z górali).

N ab ita?

Jetlen z górali.

S p r ó b u j! —  —  n a b ita !
Ja k o ż b y ?

5- (D okoń czen ie.)

Hanusia.
(mierzy do Czepca. Strzał).

Czepiec.
C h y b iła ś ! 

(Tymczasem wchodzi wschodnią bramą)

Jarocki (z swem wojskiem).

Czepiec
(do Jarockiego, wskazując na Hanusię).

T o  m o ja !
m o ja  d ziew czyna, k tó rą  —

(wskazując na skrępowanego Napierskiogo)
ten  mi u w iód ł!

Napierski.
N ie b y ła  tw o ją  i n ie będ zie tw o ją ...

(Patrząc na Hanusię).

A co się z naszej n arod zi m iło ści, 
sz lach etn e  będzie i w iern e, ch oć m oże 
pow stało  z g rzech u ...

Hanusia.
L u b y  J a  nosiku  !

R a n n y !!! (wybiega).

Jarocki (do Czepca).

T y ś  C z e p iec? ... Ż yciem  ci d arow ał
razem  z w o ln o ścią , a le  — precz, ty —  c h a m ie !

Czepiec
(zdeprymowany odchodzi na bok).

Jarocki.
P a n ie  N a p iersk i!.. O ddaj m i sw ój rap ier —  
je s te ś  m ym  je ń ce m  w raz z tw ym i druham i.

Napierski.
Z drada mi rap ier w y trąc iła  z ręk i — 
s to ję  b ezb ron n y ...



Jarocki
(rozcinając mu pęta).

Ja ci sw oją szablą 
rozetnę w ięzy... W ielce podziw iałem  
tw oją odw agę —  i cześć jej ! —  Żołnierskie 
m oje rzem iosło, nie idące z najmu, 
ale z m iłości tej biednej ojczyzny, 
na którą w  szale, niepojętym  dla mnie, 
śm iałeś się targnąć —  ty, królew ski synu, 
w alor w  m ych w łasnych straciłoby oczach, 
gdybym  urągał chociaż jedn ą chwilę 
twej w aleczności...

(Zwracając sic ku Łętowskiomu).

A  i wy, Ł ętow ski, 
i w y, R adocki, staliście na m urach 
z otw artą piersią... Spraw iedliw ość czeka 
na w asze gardła, bo takie jest prawo —  
aleć to m ówię : szkoda krwi rycerskiej, 
która wam płynie pod prostą sierm ięgą 
i żar swój traci w  rozboju i buncie, 
chociażby m ogła dokazyw ać cudów  
w  w alce z w rogam i, szarpiącym i ciało 
naszej M acierzy... krzyw da się wam  dzieje?

Łętowski.
N iem a rachunku na te krzyw dy nasze... 
choć m y tam nieraz bronili szlacheckiej 
spraw y na polach... ze Szw edem ... i z W ęgrem ... 
z Niem cem., i...

Radocki (przery w ając).
P raw d a!.. N iejeden F ilistyn 

zginął z rąk naszych, a przecie my ino 
służkam i dla was. —  T a k  teraz my w yszli 
szukać tej chłopskiej, zgubionej sw obody.

Jarocki.
D obrze ! lecz droga nie tędy prow adzi —  
cel m iała bliski, ale w ym inęła 
w szelką uczciw ość...

Napierski.
A w aść jak ą  drogą 

w szedłeś do zam ku?.. W szakże zdradą! zdradą!.. 
W ykorzysta łeś jed n ą z tych ponurych, 
tajem nych potęg, które, acz są w ieczne 
i z przeznaczenia idzie ta ich ślepa 
i praw ie niem a konieczność, to przecież 
ci, co w swe ręce w zięli —  bądź z przypadku, 
bądź naw et m oże z ślepej konieczności 
te szale prawa, w ciąż się w ahające 
nad globem  świata, powinni zdobyw ać 
glob ten uczciw ie...

Jarocki.
M oże jestem  winien, 

żem się zapom niał, że umiałem szukać 
skończenia dzieła w tern, co zaw szeć lichem  
i zawsze niskiem  było i zostanie...

Hanusia
(wraca z okładem, chcąc zawinąć ranę Napierskimuu).
0  Jan o sik u ! krew obetrę tw oją...
R aniłeś starca,' a teraz...

Napierski
(łagodnie odpychając okład).

Me dziew czę ! 
O d e jd ź! niech krew  ta cieknie...

Hanusia
(z żalem i rozpaczą).

O mój h y r n y !

Napierski
(łagodnie odprowadza ją  prawie omdlałą na stronę), 

S p o czn ij !..

Hanusia.
(machinalnie siada na gruzach —  zrozpaczona, na pół 

martwa).

Napierski (do Jarockiego).

Posłuchaj, mości pułkow niku! 
Jedno słów eczko nim na pal pow iedziesz:
Jest w przyrodzeniu naszem  coś, co siłą 
nazw ać by m ożna i grzechu i zbrodni —  
jeśli tak zechcesz —  a czego p rzyczyn a  
leży w  tern właśnie, że się pew nych chwilach 
zapom inam y... Z tego zapom nienia 
rodzą się w ielkie klęski lub zw ycięstw a, 
w ielkie się rodzą cnoty lub w ystępki, 
śm ierć albo życie. —  T y , będąc na służbie 
tego, co w oczach twoich jest przeświętem
1 nietykalnem , a co z tej przyczyny,
że jest przeświętem , gardzić winno środkiem , 
plam iącym  ludzką naturę —  ty, panie, 
żeś się zapom niał, doszedłeś do celu, 
który w ypraw y twej jest uwieńczeniem  : 
m asz w  swoim  ręku tę tw ierdzę sw obody 
prędzej, niż m oże w ziąłbyś ją  uczciw ie...
I ci się także —  w idzisz —  zapom nieli 
jeśli tak  zechcesz —  i szli bronić tego, 
co dla nich zaw sze będzie rów nież świętem  
i n ietyk a ln em ! I oby tak było 
na w ieki w ieków ! Inaczej m y w szyscy 
m usielibyśm y zginąć, jak  chrabąszcze, 
które w  m ajowy wieczór, na przydrożu, 
lada przechodzień rozm iażdza sw ą stopą...

Jarocki.
Mości N a p iersk i! N ie jestem  ci w rogiem , 
acz na śm ierć wiodę twe m ęstwo rycerskie 
i tw oją wiarę w  to, co choćby nawet 
ze zapom nienia w yszło, zaw sze będzie 
grzechem  i w iną...

(Wchodzi Mojszo z Surą i czteroma żydkami).

Jlojsze
(z c.hlebem i solą, wraz z towarzyszami, ubrany od­

świętnie, kłaniając się).



W ielk i je n e r a le !
My biedne żydki... (wskazując na Sun* i żydów).

T o  jest m oja Sura, 
a to są nasi żydkow ie —

Jarocki.
I owszem .

Mojszc.
My biedne żydki, co nas te gałgan y,

(wskazując na Napierskiego i resztę) 
te buntowniki —  -—

Napierski
(wybuchając serdecznym śmiechem).

H ahahaha! M ojsze...

Jarocki (du żydów).
Precz stąd!

Mojszc.
Przepraszam ., ja  chciałem  powiedzieć, 

co my tu przyszli pow itać naszego 
w ielkiego  zbaw cę, który nas w yzw olił 
z ziem i egipskiej, od tych faraonów, 
nu, od tych zdrajców  —

(podaje Jarockiemu tacę z chlebem i solą).

Jarocki
(wcale nie odbierając tacy) O dejść m i!.. 

Mojszc
(zwracając się z tacą w ręku ku wyjściu na pół’ szeptem).

Aj ! a j ! a j !
My biedne żydki... A j! aj ! aj!

Sura
( wzrokiem, pełnym współczucia spojrzawszy na Na­

pierskiego).
Joszua !..

(Wychodzą).

Jarocki (do swoich).
Jeńców  pod strażą trzym ać, po żołniersku, 
bez krzyw d i obelg, a tych, co polegli, 
godnie pochowrać !... A  potem do d ro g i!

Napierski.
0  jedną łaskę proszę, jeśli w olno :
(wskazując na Kotowskiego, Radockiego i resztę swoich) 
K aż im rozw iązać te hańbiące pęta!
T o  moi bracia, najw ierniejsi bracia...

Jarocki (do swoich)
U w olnić z w ięzów  pana Ł ęto w sk iego
1 R adockiego  i resztę —  a zasię 
do kom nat odw ieść to dziew czę...

Hanusia
(która przez cały czas siedziała na boku, jak martwa, 

teraz nagle zrywając się).

N ie pójdę ! 
O stan ę  tu ta j.... tu ! przy m oim  o jcu  
i m ym  Ja n icz k u  ! —

Jarocki
(Dawszy znak, aby zostawiono ją  w spokoju, do Na­

pierskiego)
M ości pu łkow niku! 

(wskazując na Łętowskiego, Radockiego itd.)
Żal mi ich  bardzo, że s ię  zapom nieli —  
żal m i ich  szczerze ...
(daje znak żołnierzom, aby Łęt,, Rad., i innych jeńców 

wyprowadzili.)

Napierski
Pozwról im p o zostać 

przy m nie do koń ca  — razem  n a  śm ierć  pó jd ziem  
n iero z łączen i...

Jarocki
(daje odpowiedni znak; ujrzawszy żołnierzy, wprowa­

dzających S a 1 k ę N i e z n an ą na scenę).
A tam  co ?

Jeden z żołnierzy.
P od  zam kiem  

schw ycili nasi tę w ied źm ę... Ż eb raczk a  
a lbo  w róży ch a... Z aw szeć p o d e jrzan a.

Salka Nieznana.
K om u p o w ró ży ć? .. Ja s n y  k ró lew iczu ! 
w różyłam  to b ie ... P am iętasz  p rzy p o w ieść :
R az  p rzezn aczen ie ...

Jarocki (do Napierskiego).
Czy to  m oże je d n a

z tw ych w ysłan n iczek  ?
Podczas tego

Hanusia
(tuląc się z przerażeniem do ojca stojącego w pewnem 

oddaleniu, szeptem, na pół nieprzytomna do siebie).
S a lu c h a !.. S a lu c h a !..

Ł u n a  św ieci... 
krew  się le je . —  
a  w zam ieci, 
a  w zaw ieje  
ju n a k  lec i...
A tu na  szy ji krew  —  czerw o n a plam a, 
ja k b y  od m iecza ...

Napierski
(niechcąc zdradzić Salki, milczy).

Salka Nieznana (odpowiadając Jarockiemu).
B ie d a , panie, b ieda, 

n ie w ysłanniczka —  a m o ż e ! a  m oże ... 
pszczółka n a  w rzosach ... C h od ząca  po żebrach , 
s ta ra  w różycha...

Czepiec
(przecisnąwszy się przez tłum, idzie do Jarockiego).

P a n ie  p u łko w n iku !..



Jarocki.
O d e jść !.. W a ro w a ć , aż go z a w o ła ją !..

Czepiec.
(spojrzawszy na Salko —  żegna sio zabobonnie, ze 

strachom).
T f u !.. W  im ię O tca  i S y n a  i D u ch a ...

Salka Nieznana.
K om u  pow różyć ? (Do trzymających ja  żołnierzy).

N ie szarpcie łach m an ó w !.. 
N iestać  n a  now e !.. a  krzyw da je s t  krzyw dą — 
L e p ie j grosz d a jcie  s ta re j b a b u lir ie  — 
lub krop lę  w ina a lbo  k ro m kę ch leb a ...
K rzyw d a je s t  krzyw dą...

Jarocki.
W yp ęd zić ją  z zam ku,

n iech  sobie id z ie !..

Salka Nieznana.
O tam  ! ku K rakow u — 

aby pop atrzeć, ja k  będą na palu 
g in ą ć  kró lew scy  syn ow ie... P o w ró żę ...

(N a znak Jarockiego żołnierze ja  wyprowadzają)
N a czarn y ch  p iórach  p rzy lecą ... rozdziobią ...
N ic  nie zo sta n ie ... ty lko  w styd i h ań b a ...
I w ielka  n ęd za ... i w ie lk a  n ied o la ...
N a czarn y ch  p iórach  p rzy lecą ... A j, panie, 
p anie Ja ro c k i.. .

(Znika w tłumie żołnierzy).

Jarocki.
K rzyw d a zaw sze ć k rzy w d ą!... 

P rzec ież  nie w olno nikom u dochodzić 
krzyw dy te j b u n tem ... J e s t  praw o... A praw o 
na bunt m a tu rm y, a  zaś dla przyw ódców  
m iecz i pal ostry , a lbo  s z u b ie n ic e !

Nap i er sk i.
B ezd u szn e  praw o i o k r u tn e !...
(Zwracając sio do Lwowskiego, Padockiogo i innych:)

B r a c i a !
P ro szę , p rz e b a cz c ie :...

Łętowski (do N a p ie rsk icg o ).
A cóż w am  p rzeb aczać?  

na  śm ierć idziem y ja k b y  na  w e se le !
M iecz, pal i słupy w cale  nam  nie s tr a s z n e !

Hanusia
(budząc sio z odrętwienia).

M iecz, pal i słupy? dla k o g o ?  dla k o g o ?
D la  Ja n o s ik a  i dla m ego o jc a ? ! . . .

(do J a ro ck ie go )
T y  ścin ać b ęd z ie sz? ., ty będziesz n a b ija ł? !
T y  będziesz w iesza ł?  — zb rod n iarzu !

Napierski
(Do Jarockiego).

O w y b a c z !
ten  g ło s  ro zp aczy !...

Hanusia
(z zaciśniętą pięścią).

Z b ro d n iarzu !

Napierski.
B ą d ź  cicho

cich o  ty  — d z ie c ię !...

Kadocki.
N ie bó j-że  się  o nas ! 

P ó jd z iem  odw ażnie, w szak my ch rześc ijan ie  : 
ja k  k atak o m b y  b y ła  nasza  dola — 
dość było  czasu naw yknąć do śm ierci...

Hanusia
(na pół nieprzytomna — do siebie).

A kto  k o ły sać będzie nasze dziecię ?
(Mówiąc na pół szeptom)

H ej ! u lec ia ł orzeł, 
ku sło ń cu  się  rzucił 
i do sw o je j żen k i... 
nie w ró cił... n ie w ró cił...

Napierski
(tuląc Hanusie, którą następnie puszcza)

D z ie ck o !... S p o k o ju !.. .  T a k .. .  P an ie  J a r o c k i ! . . .  
N a pal m ię prow adź, m iecz czy szu b ien icę ... 
P ad łem  w raz z ty m i!... T a  m oc m ię zw aliła, 
co w szum ie w ichru h a ln eg o  w yw raca 
jo d łę , s to ją cą  pośród  jo d e ł .. .  Czem u ! ?
P y tać  d a re m n ie ! T a k ie  p rz e z n a cz e n ie ..
Je ś l i  w tern dziele, k tó re  wy zech cecie  .. 
buntem  nazyw ać, by ła  czy ja  w ina, 
to  ty lko m o ja ... a  zasię  na jw iększa , 
gdy syn kró lew ski, urodzony z krzyw dy, 
m iał kiedy w łasn ą oso b ę  na wrzg lęd zie ...
A le to  p rzeszło  w sam  czas by n ie skazić 
teg o , co  św iętem  je s t  n iety kaln em  
w tym  naszym ... buncie !..

Jarocki (do swoich rozkazując).
C zas się wam  gotow ać

w d ro g ę ...

Łętowski (do Hanusi, żegnając się z nią).
P o w ra ca j, H anu siu , do m atki 

i strzeż chu doby...

Napierski.
I kołysz m e d z ie c ię !...

Jarocki
(wskazując na Hanusię, do żołnierzy).

T e ra z  do k o m n at... aby sił n ab ra ła , 
zasię do dom u bezpieczny dam k on w ój...

Hanusia.
N ie, z o jcem  p ó jd ę i m ym  Ja n o s ik ie m !...
N a p a l!.. .

(Żołnierze gwałtem ją  odprowadzają).



L ę to w s k i .
H a n u siu ! do d om u !...

(Słychać rozpaczliwy g ł o s  H a n u s i)
Ja n ic z k u !...

Napierskf.
ż e g n a j, m e d ziecię, na w ie k i ! n a  w ie k i !...
H e j ! K rzysiu  ! K rzysiu  ! sk oń czy łeś n a  b asztach  ! 
B y łb y ś mi je sz cz e  z ag ra ł w e se ln e g o ...
Ze śp iew ką nie żal u m ie ra ć !... H e j K rzy siu !

Łętowski.
N a p a l ! N a słupy !... N ie ż a l !... M yć w alczyli 
o nasz d obytek , o n aszą  sw obodę,

o nasze żony, n asze córk i m łode, 
o naszą  przyszłość, k tó rą  św iat ten  g n iec ie ...

R a d o c k ł  (uroczyście).
O to , by C h rystu s zaw ład nął n a  św iecie  !...

(Równocześnie)

Cliór górali Łętowskicgo
(wychodząc pod konwojem żołnierzy Jarockiego).

O d b u czk a ! do b u cz k a !... Z asię  do ja w o ra ! 
czeka nas, w K rak o w ie w ięzien n a k o m o r a ! 
M y, ju n a k i m łod e, 
g in iem  za sw obod ę... H a j !...

Id) O Syberji i Kamczatce.
DR. B. DYBOWS KI .

( C ią g  d a lsz y .)

Ja w s z y stk ic h  n a tu ra lis tó w  i o b cy ch  
i sw oich  b y ł  za w sze  Ł a g o w s k i z w y la -  
niem  u czu ć n a jse rd e czn ie jszy ch , w  po- 

f  trz e b ie  k a żd ej s ta w a ł się ich  patronem , 
o ręd o w n ikiem  i o p iek u n em ; w y ro b ił np. 

p o zw o len ie  na pobyt w  m ieście d la  K o n s ta n ­
te g o  Z eb ro w sk iego  (ornito loga) *), d la  H artu n g a  
(chem ika i e n to m o lo g a ), d la  
E k e r ta  (chem ika i tech n ologa),
H erb sta  (ap tek a rza  i b otan ika) 
e tc .;  z a ją ł  się ta k ż e  z g o r liw o ­
ś c ią , sobie w ła ś c iw ą , losam i 
]) ierw szej eksp ed y  cj i M ik o ła j a 
P rz e w a lsk ie g o , podów czas j e ­
szcze  ty lk o  k a p ita n a , a nadto 
c z ło w ie k a  wr c h w ili danej nie 
bardzo d obrze w id zia n eg o  w  sfe ­
rach  w o jsk o w y c h  p etersb u rsk ich .
T rze b a  bow iem  w ied zieć , że  ow a 
straszn a  zawrzię to ść  na p o laków , 
n ien aw iść  do n ich , z ie ją ca  z or­
g a n ó w  p u b lic y s ty k i p a trj e t y ­
czn ej m osk iew sk iej, a tak^ e po 
części i p etersb u rskiej, ja k ie  się 
w la ta c h  sze śćd z ie s ią ty ch  o b ja ­
w iły  p o w szech n ie  w-śród w a rstw  
r z ą d z ą c y c h  i u rzęd n iczych , od­
b iły  się ta k ż e  n ie k o rzy stn ie  na osobie P rze-

*) K o n s ta n te m u  Ż e b r o w s k ie m u  u ła t w i ł  w s tę p  do 
g a b in e tu  T o w a r z y s tw a  g e o g ra fic z n e g o , i  w y r o b i ł  m u  
m ie jsce  k u sto sza  d z ia łu  o rn ito lo g ic z n e g o . Ż e b r o w s k i 
u p o rz ą d k o w a ł z b ió r  c a ły ,  w y p y c h a ł  p ta k i,  ze b ra n e  np. 
p o d cz a s  e k sp e d y c ji b a ro n a  M a jd la  i K a r o la  N e u m a n n a  
do k r a ju  C z u k c z ó w  etc. Z m a r ł w  I r k u c k u  n a  g r u ­
źlic ę . H a r tu n g  i  E k e r t  w r ó c ili  do k r a ju , o b aj z m a r li  
w  W a r s z a w ie  n a  g r u ź lic ę .

w a ls k ie g o , k tó r y  m ia ł to n ie s zc zę ś c ie , że  
brzm ienie i p iso w n ia  n a zw isk a  je g o  nie b y ły  
rdzen n ie ro syjsk ie . „ G d y b y  się b y ł  p isa ł P s z e -  
w a l s k i j ,  a lbo P i e r e w a l s k o j  za m iast P r ź e -  
w a l s k i j “ , p ow iadał E sk ad r-m a jo r i g en era ł-  
a d ju ta n t S k o łk ó w , „n ik t b y  go o ja k ą ś  po lskość 
n ie b y ł  p o sąd ził, a le  g d y  się a fiszu je  n azw ą, 

m ają cą  b rzm ien ie  i p iso w n ię 
polską, to  ła tw o  p o w stać m oże 
p odejrzen ie, że je s t  i że  ch ce 
u ch o d zić  za  osobę p o ch o d zen ia  
p o lsk iego  “ —  (lico p olska wo 
p roisch ożd ien ja). A  ta k ie  osoby 
j a k  w iadom o, zo s ta ły  p o zb a w io ­
ne m ocą u k a zó w  n a jw y ż s z y c h , 
w ie lu  p ra w  o b y w a te lsk ic h , zaś 
w s k u te k  g o rliw o śc i p atrj o ty cz n e j 
w ła d z  n iż s z y c h  b y w a ły  one od­
sądzan e n a w e t od p raw  c z ło ­
w ie k a , bo w ied zian o  w te d y  do­
b rze  o tern, że  się n ik t za  p o ­
k rz y w d z o n y m i n ie u jm ie i nie 
sk arci k rzy w d z ic ie li, p rzec iw n ie  
w  sferach  u rz ę d n ic z y c h  m iano 
p rzek o n an ie , że ta k a  czyn n o ść  
p rześla d o w cza  u zn an ą  b ęd zie  
za  dow ód w y so k ie g o  p atrj o- 

ty z m u  z ich  stro n y  i za  d zia ła ln o ść  n iezm iern ie  
p o ży teczn ą , w  interesie  p a ń stw a  p o d jętą , a tern 
sam em  god n ą  p o c h w a ł i n a g ro d y . Z e ła tw o  
b y ło  w te d y  n a b ra ć tak ie g o  p rzek o n an ia  św iad ­
c z ą  fa k t y  rozm aite, z  p o m ięd zy  n ich  w y b ie ­
ra ją c , d osyć tu  w sp om n ieć o h isto rji m a ją ­
tk ó w  i zb io rów  W a lic k ie g o , lir. E d w . C z a p ­
sk ie go  i o losach  H om era.

Mikołaj Przewalski.
Fotografja z roku 1870.



P rz e ś la d o w a n ia  ze s tro n y  w ła d z y  w y k o ­
n a w c z e j, sz cz u c ie  m as c ie m n y c h  na w sz y stk o , 
co  p o lsk ie , z o h y d z a n ie  i w y p a c z a n ie  ce ló w  
i d ą ż n o śc i n a js z la c h e tn ie js z y c h , p rz y  p o m o cy  
p r a s y  n ie s u m ie n n e j, e tc .,  w y m a g a ły  od lu d z i 
p o ch o d z e n ia  p o lsk ie g o , ż y ją c y c h  w śró d  to w a ­
rz y s tw  r o s y js k ic h , a  s z c z e g ó ln ie j od osó b , p ra  
g n ą c y c h  z n a c z e n ia  n a  św ie c ie , m a rz ą c y c h  o k a r- 
je r z e  lu b  d o b ro b y c ie , s iln e j o d p o rn o ści, a ż e b y  
on e ze sw y ch  n azw , sw eg o  su m ie n ia , z c a łe j 
sw e j d u szy  n ie  w y m a z a ły  d o sz cz ę tn ie  i w n ich  
n ie  z a ta r ły  o s ta tn ic h  ś lad ó w , a  n a w e t c ie n ia  
ślad ó w  „d u ch a  p o lsk ie g o " — (p o lsk aw o  d u ch a). 
T o  te ż  p o d z iw ia ć  t r z e b a  s ta ło ś ć  P rz e w a ls k ie g o , 
że  p o tra fił  w y trw a ć  p rz y  p iso w n i polsk ie j, sw o ­
je g o  n a z w isk a . S t a ło ś ć  ta k a  je s t  te m b a rd z ie j 
p o d z iw ien ia  g o d n ą , że go  do n ie j n ie  z n ie w a ­
la ło  żad n e  u c z u c ie  p a tr jo ty z m u  p o lsk ie g o , g d y ż  
n ig d y  s ie b ie  z a  p o la k a  n ie  p o d a w a ł, ja k k o lw ie k  
p rz y z n a w a ł m o żn o ść , a  n a w e t p raw d o p o d o ­
b ie ń s tw o  p o ch o d z en ia  z ro d u  p o ls k ie g o ; sy m - 
p o ty z o w a ł z p o la k a m i, n ie  s tr o n ił  od n ic h , m ia ł  
n a w e t p r z y ja c ió ł  p o m ię d z y  n im i, ro z u m ia ł 
i c z y ta ł  po p o lsk u , m ia ł  p rz y  so b ie  o r n ito lo g ję  
T y z e n h a u z a , d z ie ła  T a c z a n o w s k ie g o  e tc ., lecz  
id ea  o d rę b n o śc i p o ls k ie j b y ła  d la ń  ty le  n ie ­
s y m p a ty c z n ą , o ile  n ią  b y ła  n a p rz y k ła d  
id e a  o d rę b n o ś c i R u s in ó w , C zech ó w , S e rb ó w , 
C h o rw a tó w , C z a rn o g ó rcó w , a n a w e t W ę g ró w , 
T u rk ó w  e tc . O n p r a g n ą ł  w ie lk ie j,  p o tę ż n e j 
R o s s j je d n e j w sch o d n ie j m o n a r c h ji , z a b so lu ­
tn y m  p a s te rz e m  n a  cz e le , a to  d la  te g o  ty lk o , 
a ż e b y  p ań stw o  ta k  j o m y śla n e , m o g ło  d z ia ła ć  
sk u te c z n ie  w m y śl je g o  p ra g n ie ń , a ż e b y  zaw sze  
w y ch o d z iło  z w y c ię ż k o  z w a lk i, w ed łu g  je g o  
z d a n ia , k o n ie c z n e j i n ie u n ik n io n e j, ze z n ie n a ­
w id zo n y m i p rzez  n ie g o : N ie m ca m i, A n g lik a m i, 
a  po cz ę śc i i F ra n c u z a m i. Z ła m a ć  p o tęg ę  „ n i­
k c z e m n e j “ p o li ty k i  Z a ch o d u , n ie ś ć  p o ch o d n ię  
o ś w ia ty  n a  w sch ó d , w ra z  z w ia rą  p ra w o s ła w n ą  
i ję z y k ie m  u rzęd o w y m , p o c h ła n ia ć  w sz y stk o , 
p rz e tra w ia ć , n is z c z y ć  n a w e t, b y le b y  s ię  u tw o ­
r z y ł  p o trz e b n y  a m a lg a m a t b ie rn y , p o d a tn y  d la  
w sz e lk ich  zak u só w , s łu s z n y c h , c z y  n ie  s łu s z n y c h  
p a ń s tw a  p o tęż n e g o . T a k ie  b y ły  m g lis te  r o je n ia  
ó w cz esn e g o  P rz e w a ls k ie g o , k ie d y  b y ł  ty lk o  k a ­
p ita n e m  i m ło d szy m  a d ju ta n te m  p rz y  g u b e rn a ­
to rz e  k r a ju  n a d m o rsk ie g o  (P r im o r s k a ja  O b ła s t ') . 
R o je n ia  te  je g o  n a z y w a n o  w ted y  n a  A m u rz e  
„ sy s te m e m  o w r a n ia n ia "  * )  (a w r a n it ie ln a ja  si-

*) N ie n a w iś ć  j a k a ś  ż y w io ło w a  do N ie m c ó w  i A n ­
g lik ó w , k tó ra  w y p e łn ia ła  po b r z e g i se rce  k a p ita n a

s tie m a ) i ż a rto w a n o  z n ic h , n ie  p rz e w id u ją c  
w ca le , że ju ż  n a d c ią g a  ow a z ło w ro g a  ch m u ra , 
z k tó r e j w y p a d n ą  g ro m y  „ a b r u s ie n ja " ,  „a-b jed i- 
n i e n ja “, ta k  w s tr ę tn e  d la  w s z y s tk ic h  lu d z i m y ­
ś lą c y c h , a  ta k  z a b ó jc z e  d la  sa m e g o  p a ń stw a , 
b o  w te n  sp osób  k o p :e 0110 so b ie  d ó ł m o g iln y .

P r z e w a ls k ie g o , b y ła  je d y n y m  m otorem  d la  je g o  p ra g n ie ń  
p o tw o r n y c h . S a m  011 w id z ia ł  d o b rze  i r o z u m ia ł ze p su cie  
i z w y r o d n ie n ie  m o ra ln e  s fe r  r z ą d z ą c y c h  i u rz ę d n ic z y c h , 
ic h  p rze d a jn o ść, ła jd a c tw a , o p o w ia d a ł o n ich  n a jb a r ­
d zie j o h y d n e  i w s trę tn e  h is to r je ;  n a s tę p n ie  p o tę p ia ł 
w  c z a m b u ł c a łe  d u ch o w ie ń s tw o , m ie n ił j e  p o g a r d liw ie  
w y r a z e m  „m ie r z o s t ’“ , ś w ia d c z y ł  c a ły m  sz e re g ie m  fa k tó w  
j a k  m is jo n a rze , w y s ła n i  w  c e lu  n a w r a c a n ia  K o r e jc z y -  
k ó w , C h iń c z y k ó w , B u r ja tó w  etc. o ta c z a li  się  h arem em , 
j a k  sa m i p ili  i  r o z p a ja l i  lu d n o ść, d e m o r a liz o w a li  ją ,  
a  n ie  k s z t a łc i l i ;  u z n a w a ł s ta n  zb y d lę c e n ia  a rm ji, z po­
m o cą  K tórej w o jo w a ł, m ie n ił c a ły  ś w ia t  k o b ie c y  s w e g o  
n a ro d u  n ie r z ą d n ic z y m , a  lu d  c ie m n y , p rz e s ą d n y  i  o g łu ­
p io n y  b a r b a r z y ń c z y m . P o m im o to  w s z y s tk o  je d n a k  p r a ­
g n ą ł  z w y c ię s tw a  d la  ta k ie g o  sp o łe c ze ń stw a , a to  t y lk o  
z r a c j i  te j, że  p a ła ł  n ie n a w iś c ią  p r a w ie  fa n a t y c z n ą  k u  
N iem co m  i A n g lik o m .

N a z w a  „ o w r a n ia n ia "  p o ch o d zi z tą d , że  je d e n  
z u c z e s tn ik ó w  sp oru , g d y  rze c z  z a s z ła  w  tej m a te r ji, 
b io rą c  p r z y k ła d  z o r n ito lo g ji ,  z a p y t a ł  P r z e w a ls k ie g o : 
c z y  b y  on , ja k o  z a p a lo n y  m y ś l iw y  i n a m ię tn y  o r n ito lo g  
z a m ia s t  lu b o w a ć  się  ró żn o ro d n o śc ią  fo rm  p ta sic h , c h c ia ł  
j e  s p r o w a d z ić  w s z y s t k ie  do je d n e g o  ro d z a ju , np. w r o ­
n iego i w s z y s t k ie  p ię k n e , m e lo d y jn e  i u ro zm a ic o n e  ich  
g ło s y  i  ś p ie w y  z la ć  w  je d n o  m o n o to n n e  k r a k a n ie ;  o c z y ­
w is ta  rz e c z , że  n a  t a k i  g w a ł t  n ie  p r z y s ta ł  b y  n ig d y  
o r n ito lo g . O tó ż je ż e li  n a t u r a lis ta  i  m y ś l iw y  n ie  z 11 o - 
l a z łb y  ża d n ej s a t y s fa k c j i  w  ta k  p o m y ś la n y m  s ta n ie  
r z e c z y , to  c z y ż  n ie  je s t  s z a le ń s tw e m  ż ą d a ć  i p r a g n ą ć  
c ze g o ś  p od o b n ego  d la  lu d z k o ś c i?  P o g lą d y  s w o je  w y p o ­
w ia d a ł  w  o w e  c z a s y  P r z e w a ls k i  często , u d z ie la ją c  np. 
r a d y  k o m isji, w y s ła n e j w te d y  n a  A m u r  i U s s u r i pod 
k ie ro w u iic tw e m  g e n e r a ł- a d ju ta n ta  S k o łk o w a , a g d y  p rze d ­
s t a w ił  je j  sw ó j p ro jek t, d o ty c z ą c y  r u s y f ik a c j i  K o r e je z y -  
k ó w , o s ie d lo n y c h  w  o b ręb ie  p a ń s tw a  r o s y js k ie g o , tu ż  
u  g r a n ic y  K o r e i,  w w io s k a c h  T y zen -ch e , J a n c z y -c h c  
i  S id em i. Z a p a t r y w a n ia  s w o je  o g ło s i ł  n a s tę p n ie  w  p ra c y , 
o d n o szącej s ię  do k r a ju  n a d a m u rs k ie g o . N ie s te ty  r a d y  
P r z e w a ls k ie g o  p r z y ję te  z o s ta ły ,  p rze s ied lo n o  K o r e jc z y -  
k ó w  g w a łte m  z n a d  g r a n ic y  k o re js k ie j n a  A m u r , a ż e b y  
j a k  się  w y r a ż a ł  P r z e w a ls k i  „n ie  w id z ą c  g ó r  ro d z in n y c h , 
ła tw ie j  za p o m n ie ć  m o g li o sw e] o jc z y ź n ie 44. W ię k s z a  
c zęść  ty c h  n ie s z c z ę ś liw y c h  o fia r  w y m a r ła  w  d rod ze, 
n ie  d o c z e k a w s z y  się  b ło g ic h  s k u tk ó w  „ o w r a n ia n ia 44, z a s  
r e s z ta  z a m ie n iła  się  w' p r o le ta r ja t  i  n ie m o ra ln o ś c ią  
sw o ją , n a b y tą , w r a z  z p r a w o s ła w je m , n a  n o w e m  m ie j­
scu  o s ie d le n ia , wre w s i  „ P u c y łó w c e 44, j u ż  w  k i lk a  l a t  
p o tem  w  n icze m  n ie  u s tę p o w a ła  sw o im  są s ia d o m , n a ­
u czy c ie lo m , r d z e n n y m  o b y w a te lo m  k r a ju , w te d y , k ie d y  
n a  d a w n y c h  sw o ic h  s ie d z ib a c h  c i sa m i K o r e je z y c y ,  a  do 
te g o  „b a łw o c h w a lc y * 4 o d z n a c z a li  s ię  w e d łu g  ś w ia d e c tw a  
P r z e w a ls k ie g o  m o ra ln o śc ią , p r a c o w ito ś c ią  i  tr z e ź w o ś c ią . 
T a k  w ię c  m a m y  d o w ó d , że  i  n a  w s ch o d z ie  d a le k im  
g w a ł t  d o k o n a n y  n ie  p rz y n o s i ża d n e g o  p o ż y tk u  d la  p a ń ­
s tw a , a  ty lk o  s p r z y ja  je g o  r o z k ła d o w i i  że  n a jw ię k s z y m  
n ie p r z y ja c ie le m  lu d z k o ś c i je s t  sz o w in iz m ,

( C ią g  d a ls z y  n a stą p i),

—  itro  —



S P Ł A T A
PR Z EZ

O P A W Ł A  BOUR€rET’A.

P r z e k ła d  E u g e n ji Ż m ije w s k ie j .

(C ią g  d a lsz y .)

P o sta ram  się w y t łó m a c z y ć  ci dokładn ie 
ten  w y ją t k o w y  stan  d u ch a: O tóż, w id zisz ,
g d y b y  w ła d ze  zaw o d ow e nie u s y p ia ły  w  nas 
czasam i, to  żad en  le k a rz  nie m ó g łb y  się nigdyr 
za k o ch a ć  ; z d ru g ie j zaś stron y, g d y b y  te w ła ­
dze, raz  ju ż  obudzone, n ie g ó r o w a ły  nad ca- 
łem  naszem  jeste stw e m , to  żad n a  p a c je n tk a  nie 
b y ła b y  b ezp ieczn ą  w obec le k a rz a . T a k i p r z y ­
k ła d  w y k a z u je  n a jd o b itn ie j to  rozszczep ien ie  
ducha, w yro b io n e  w  nas w ie d zą  fach o w ą...

Z atem  p r z y g lą d a ją c  się b a czn ie j m oim  ro­
d zicom , d o strzegłem  p rzed ew szy stk iem , że oboje 
za g ro że n i są c ię ż k ą  ch orob ą : o jc ie c  n erk o w ą, 
m atk a  w a tro b ia n ą  w  s iln ie jsz y m  stopniu, n iż  
p rzy p u szcza łem . N ie  ch cę c ię  n u ż y ć  sz c z e g ó ­
łam i m oich  badań, p odzielę  się ty lk o  ich  w y ­
n ik iem  : doszed łem  do p rzek o n an ia , że ich tra p i 
ja k a ś  u k ry w a n a  zg ry z o ta ...

—  Z g r y z o ta ?  I  nie o c ie b ie ?  T o  n iem o­
żliw e . W sz a k  i j a  im  się  p rzy g lą d a łe m ...

—  S łu c h a j-ż e ! — z a w o ła ł n ie c ie r p liw ie .—  
P rz e d  tygo d n iem , w  ch w ili, g d y m  w y c h o d z ił 
ze sz p ita la  św ię te g o  D ucha, te o b a w y  i p o d ej­
rzen ia  o b sia d ły  m i duszę, ja k  rój os d o k u cz li­
w y ch . A  m uszę dodać, że  d n ia  p o p rzed n iego  
d ostrzegłem  w  m atce  n ie z w y k łe  zn ękan ie.

M oje o d w ie d zin y  u p a c je n tó w  tr w a ły  k ró ­
cej, n iż  zw y k le ... O b liczy łe m , że p rzed  w y k ła ­
dem  w  k lin ice  będ ę m ia ł czas w stą p ić  do ro ­
d zicó w  i d ow ied zieć się o ich  zd row ie.

Idę. W ch od zę n a trzecie  p iętro ... Grdym 
ju ż  s ta ł u d rzw i, m ia ł za d zw o n ić  d w u k ro tn ie  —  
od la t d w u d ziestu  za w sze  w  ten  sposób o zn a j­
m iam  sw oje  p rzy b y c ie  —  n a g le  do u szu  m oich 
d o lecia ł z w e w n ą trz  odgłos sp rzeczk i. N ie m o­
g łem  słó w  d osłyszeć, ale ro zp o zn a w a łem  d w a 
g ło s y : jeden  m ego o jca , d ru g i b y ł  m i n ie zn a n y . 
N a sta w iłem  ucha, lecz d o la ty w a ły  m nie ty lk o  
u r y w k i zd a ń  i słów , a m ię d z y  in n em i ten d w u ­
k ro tn y  w y k r z y k n ik  m ojego  o jc a :

„ A le ż  to  w sty d , to  w s ty d !...
N a g le  p rzy sz ło  m i n a  m yśl, że g d y b y  

w  tej c h w ili o tw orzon o  d rzw i, to o jc ie c  lub 
m a tk a  s c h w y ta lib y  m nie n a g o rą c y m  u c z y n k u  
p o d słu ch iw an ia , w ięc  p o ciąg n ą łe m  za  d zw onek.

N a  je g o  d źw ię k  p o d w ó jn y , g ło s y  u m ilk ły . 
U s ły s z a ła m  z b liż a ją c e  się k ro k i o jca. M oje 
n e rw y  b y ły  ta k  n ap rężon e, że  po s k rz y p ie n iu  
p o sa d zk i pod n o gam i o jca  w y c zu w a łe m , że  
d rż y  c a ły . M ogłem  to b y ł  o d g ad n ąć i po tern, 
że nie m ó g ł n a tra fić  n a  r y g ie l i p o c ią g a ł go  
d w u k ro tn ie , zan im  odsunął. B y ł  ta k  zm ieszan y , 
że n ie z n a la z ł s łó w  odp ow ied zi, g d y m  go p y t a ł :

—  M oże p rzeszk a d za m  ?
—  B y n a jm n ie j — rz e k ł w reszcie  i d o d a ł: —  

M atk i n iem a w  dom u, ale p o cze k aj c h w ilę : 
za ra z  się z a ła tw ię  i p rzy jd ę .

N ie  ch cia ł, że b ym  w id z ia ł osobę, z k tó rą  
m ia ł ro zp raw ę p rzed  ch w ilą . T a  osoba p rz e c i­
w n ie, ż y c z y ła  sobie m nie d ojrzeć. W  ch w ili, 
g d y  o jciec  w p ro w a d za ł m nie do sa li ja d a ln e j, 
o tw o r z y ły  się na oścież d rz w i od ku ch n i, g d z ie  
w e p ch n ą ł b y ł  n iep ożąd an ego  gościa . T en  sam  
głos, k tó r y  przed c h w ilą  k łó c ił się z o jcem , 
r z e k ł :

—  N ie chcę panu p rzeszk a d za ć. W ró cę  
je sz c ze  w  ty m  in teresik u . W ró cę .

U jrza łe m  c z ło w ie k a  m łodego —  w  n a szy m  
m niej w ięcej w iek u  —  o ry sa c h  re g u la rn y c h  
na tw a r z y  za ta rte j, spodlonej.

M ia ł ram ion a sp iczaste, u bran ie  w is ia ło  
n a  nim , ja k  na sza ra g a ch , a w id a ć  b jd o , że 
don asza sta rą  odzież, k u p ion ą  u ta n d e c ia rzy . 
C zu ć  b y ło  od n ieg o  w ód kę i fa jk ę , p o w ie k i 
m ia ł n a b rzm ia łe , a w  oczach  o g łu p ien ie  i b e z­
czeln ość. B y ła  w  nim  d ziw n a  m ieszan in a  d u m y 
i u podlen ia, za p o w ia d a ją ca  r y c h ły  z a n ik  w ła d z  
u m y sło w y ch . P rz y jr z a ł m i się, p o w tó rz y ł z n a ­
cisk iem  : „ W r ó c ę “ i w y sz e d ł, su w a ją c  c ię ż k o  
nogam i.

—  T o zap ew n e ja k iś  b ied ak , k tórego  tw ó j 
o jc iec  w sp iera  —  tłó m a c zy łe m . —  O stro żn iej 
b y ło b y , co p raw d a, n ie p rzy jm o w a ć  ta k ic h , 
fig u r  n a t c z te r y  o czy .

—  Że je s t  żeb rak iem , to nie u le g a  w ą t p li­
w o ści —  p o d c h w y c ił E u g e n ju s z  — a le  to  n ie- 
ty lk o  żeb rak ...

—  Co ch cesz p rzez to  p o w ied zieć  ?
—  C h cę  pow ied zieć, że w  je g o  g ło sie , g d y  

go  s ły sz a łe m  p rzezed rzw i, w  b rzm ien iu  s ło w a  : 
„P o w ró c ę 44, w  cho :zie n a w e t b}da g ro źb a , a n a­
w e t p rzew ag a ... Grdyby to  b y ł  że b ra k  z w y ­
c z a jn y , m ój o jc iec  n ie b y łb y  się zm ie sza ł n a  
m ój w id o k ; n ie b y łb y  u n ik a ł m oich  p y t a ń ; 
nie b y łb y  m nie prosił, a b ym  z a m ilc z a ł o tern 
przed  m atk ą , ja k  to  u c z y n ił, g d y śm y  p o zo ­
sta li sam i.

—  I  ow szem  —  p ersw ad o w ałem  m u. —  
W s z y s tk o  się da ła tw o  w y tłó m a c z y ć . T o  za ­
p ew n e ja k iś  n icp oń , k tó reg o  tw o ja  m atk a  n ie  
ch ce ju ż  w sp ierać. Z a k ra d a  się 011 do w a s 
w  je j  n ieobecności, a b y  w y łu d z ić  k ilk a  m ie­
d zia k ó w  od p a n a  C orbieres. (C. d. n.)

Z pism i książek.
S 1 o v a u s k y P f  o h 1 e cl p. Adolfa ( Jernego, który 

czujną trzyma ręką na pulsie narodów słowiańskich, 
wtóruje uczuciom Polski w półwiekową rocznicę zgonu 
Słowackiego umieszczonym w majowym zeszycie ar­
tykułem Franciszka Kwapiła p t . : „U hrobu Ju lia  Sło- 
wackeho44.

Oto parę wyjątków z tego szkicu, który powili i en by 
być w całości przetłumaczony na język polski.
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„W  L  i 1) r a i r i o d e L  u x e m b o u r g , W łady­
sław a Mickiewicza —  pisze czeski autor —  zobaczy­
łem przed kilku dniami wspaniałe dzieło Małeckiego : 
„Jiiljusz Słowacki, jego życie i dzieła". Pragnąłem po­
znać je  oddawna, a teraz za niewielką ilość franków 
stało się ono moją własnością, którą wówczas dopiero 
wypuściłem z ręk i, gdym odwrócił ostatnią kartkę 
książki.

Ubóstwiam Słowackiego. Na ławie jeszcze szkol­
nej poznałem wszystkie jego utwory. Mickiewicz to po­
tężny obelisk z granitu, który się nie chwieje wśród 
dziko szalejącej burzy i wichrom stawia czoło, spo­
kojny, wyniosły, majestatyczny. Ale Słow acki! Wspa­
niała fata morgana czarownych barw, owiana dalekich 
sfer tajemniczą harmonją. A przytem duch ognisty, 
burzliwy, rewolucyjny. Mickiewicz budował i wierzył. 
Słowacki wierzył również, ale i rozpaczał często i wal­
czył z powątpiewaniem. Mickiewicz, acz romantyzmem 
wykarmiony, był klasykiem z gorejącą duszą Prome­
teusza w piersi: w Słowackim zrywał się do lotu, 
walczył i cierpiał duch człowieka dni dzisiejszych. 
Mickiewicz stał się wieszczem przeszłości i teraźniej­
szości swego narodu, w Słowackim objawiła się przy­
szłość, —  i jego testamentowi pozostała wierną pó­
źniejsza po >zja polska, od Asnyka do Tetmajera. A Ma­
łecki tak wymownie, tak prawdziwie skreślił jego wi­
zerunek, jako poety i jako człowieka.

I  nagle powstała we mnie namiętna chęć zobacze­
nia kawałica ziemi, gdzie piewca „Kordjana" i ./Bal­
ladynyu spał wiecznym, nieprzespanym snem.

Poeta sam sobie wybrał miejsce na Montmartre. 
Lubił w ostatnich latach życia samotne po cmentarzach 
przechadzki. Najczęściej bywał na Pere Laeliaise i 
Montmartre. Podczas gwiaździstych nocy szukał wśród 
państwa umarłych ciszy i wypoczynku, za któremi tę­
sknił nadaremnie przez całe życie. Ale nie był to na­
tenczas ów Słowacki, który pod wieńcem lodowców 
alpejskich, nad modrą genewskiego jeziora falą przema- 
rzył najpiękniejsze dni młodości, —  ani też ten, c.:> 
w towarzystwie Krasińskiego błądził w maju 1 8 3 0  r. 
po samotnych ulicach Rzymu lub, siadując na gruzach 
pałaców po cezarach, marzył o nieśmiertelności.

Nie był to również Słowacki, co ze szczytu pi­
ramid podziwiał wspaniałość zachodzącego na pu­
styni słońca, a w klasztorze gór libańskich spowiadał 
się przed starym mnichem z grzechów swego żywota, 
piastując już w duszy pomysł „Ojca zadżnmionyeh". 
Tembardziej nie był to genjalny autor „Beniowskiego", 
który się otrząsa jednym rzutem z obnnwy, niechęci, 
zawiści przeciwników i w poczuciu słusznej dumy do 
samego woła M ickiewicza: „Bądź zdrów! —  A tak 
się żegnają nie wrogi, lecz dwa na słońcach swych 
przeciwnych —  B ogi“ .

Słowacki ówczesny był to autor „Księdza Marka“ 
i „Snu srebrnego Salomei

 Czuł się opuszczony, samotny, obcy wśród
ziomków emigrantów, wśród olbrzymiego ruchu Paryża.

Czuł, że całe życie było dlań szeregiem zawodów, 
czuł, że ciskając światu pełną garścią skarby swej du­
szy, pozostał pomimo wszelkich wysiłków, aby znaleść

oddźwięk w sercach ludzkich, owy m ślepym piewcą 
z wyspy Chios, który śpiewał na pustem wybrzeżu, bio­
rąc szum morza za szmer garnących się ku niemu fal 
ludzkich. Ale gdy skończył, nie odpowiedział mu ani 
jeden głos ludzki, ani jedno westchnienie i biedny sta­
rzec cisnął harfę i odszedł smutny, nie wiedząc, że 
najpiękniejsza jego pieśń utonęła nie w sercach ludzkich, 
lecz w przepaścistej toni Egejskiego morza.

Szedłem tą samą drogą, którą 5 . kwietnia 1 8 4 9  r. 
sunął z kościoła św. Filipa de Eonie orszak pogrze­
bowy za trumną genjalnego piewcy na cmentarz Mont­
martre. Nieliczny ów orszak składał się z garstki zna­
jomych i przyjaciół Słowackiego, między którymi Mic­
kiewicz się nie znajdował. Trumnę, z miękkiego drzewa, 
czarno pomalowaną, z białym krzyżem, spuszczono 
w milczeniu do dołu. Nie było mów pogrzebowych, 
ni śpiewów, ani jęku dzwonów. Głuchemu szmerowi 
ziemi, sypiącej się na wieko trumny, towarzyszyło je­
dynie ostatnie błogosławieństwo kapłana: „Betjuieseat
in p ace !“

Serce ścisnęło mi się mimowolnie, gdym przekro­
czył bramę cmentarza. Zapewne i wtenczas był taki 
sam słoneczny, cudowny ranek, ptaki unosiły się w po­
wietrzu, a na cmentarzu kwitły krzewy i zieleniły się 
lipy. Wiosna śmiała się do poety, który już w latach 
dziecięcych marzył o nieśmiertelności po śmierci

...Tutaj, w uroczym zakątku cmentarza spoczywa 
pod olbrzymia lipą drugi król pieśni polskiej...

Z szerokiej, kamiennej podstawy wznosi się skała, 
z której strzela gładki, bez ozdób, krzyż kamienny. 
Pod krzyżem spoczywają książki, na pół zakryte wień­
cem lauru. Na wieńcu harfa, a za nią w szczelinie 
skalnej siedzi sowa. O harfę opiera się z prawej 
strony medaljon z pięknym profilem poety dłuta (Mosz­
czyńskiego. Po zboczach ska'y pnie się bluszcz. P o­
niżej na zwoju pergaminu widnieją tytuły dzieł Ju lju - 
szowyeh: „Mazepa", „Beniowski", „Ksiądz M areku,
„Anhelli" itp

Na przednim głazie skały napis :
Ju les Słowacki.
Ne le 2 3  Aoiit 1 8 0 9  
Decedć le 3  A-vril 1 8 4 9 .

Francuski napis na grobie poety, który był naj­
większym „mistrzem słowa" w poezji polskiej !

Stałem u grobu Musseta na Pere Lachaise, 
w wiele lat, później u marmurowej płyty, pod którą 
spoczywają na protestanckim cmentarzu w Rzymie po­
pioły Shelleya, alem nigdzie nie czuł takiej potrzeby 
ugięcia kolan, ja k  tutaj, przy grobie poety-wygnańca. 
Często może błądził w życiu, ale serce jego było za­
wsze czyste i dążyło na wyżyny najwyższe ludzkiego 
życia. Dotarł aż na szczyty ideału, ale go nie dości­
gnął. Nie za życia, lecz po śmierci dopiero sław a 
uwieńczyła mu znużoną skroń. Po śmierci dopiero ! 
A czary szczęścia, którą życie każdemu podaje, wargi 
jego dotknęły zaledwie....

Kwiatów nie było żadnych na pomniku, ba, ani 
nawet zeschłego listka. Tłum. M. W.

Z „Drukarni U d z ia ło w e j"  we Lwowie, u l. L in d e g o  8.


